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Rozkaz doinńdcjj — 
ro7kazein Ojczyzny

Składając przysięgę na wierność Polsce Ludowej, 
ślubujemy być zdyscyplinowanymi marynarzami, wyko­
nywać dokładnie rozkazy przełożonych i przepisy regu­
laminów.

Obowiązek sumiennego wykonywania rozkazów i za­
rządzeń przełożonych, obowiązek sumiennego przestrze­
gania przepisów regulaminów, jaki nakłada na każdego 
marynarza przysięga wojskowa dowodzi, że surowa, że­
lazna i świadcma dyscyplina wojskowa obowiązuje każ­
dego bez wyjątku marynarza. Dowódcami w Marynarce 
Wojennej są synowie ludu pracującego, bezgranicznie 
oddani sprawie narodu i Ojczyzny. Naszych, dowódców 
i marynarzy łączy gorące umiłowanie Ludowej Ojczyzny, 
świadomość wspólnego żołnierslkiegr-o obowiązku, jedna­
kowa gotowość obrony swej ukochanej Polski Ludowej. 
Przełożony w Marynarce Wojennej — to przedstawiciel 
narodu, któremu Ojczyzna powierzyła wychowanie i wy­
szkolenie swych synów na gorących patriotów Polski Lu­
dowej, przodowników wyszkolenia bojowego i politycz­
nego. Dowódca — oficer i podoficer ponoszą wielką od­
powiedzialność przed Ojczyzną, narodem i władzą 
ludową za wyszkolenie i wychowanie swych pod­
władnych w duchu miłości i wierności przysiędze woj­
skowej. Dowódcy jednostek, okrętów, zespołów', baterii 
są odpowiedzialni za wzorowe przestrzeganie regulami­
nów i rozkazów, za gotowość bojową poszczególnych 
pododdziałów Marynarki Wojennej.

Aby dowódca mógł wykonać nałożone na niego obo­
wiązki, państwo ludowe i naród dały mu określoną re­
gulaminami władzę. Dowódca ma pełne prawa wydawa­
nia rozkazów, kontrolowania i zadania od podwładnych 
bezwzględnego ich wykonania. Rozkaz dowódcy — to 
rozkaz Ojczyzny.

Żołnierz polski chlubnie wypełniał rozkazy swych 
dowódców na polach bitew z faszystowskim najeźdźcą. 
Wykonując ściśle i z poświęceniem rozkazy dowódców 
gromił wroga, okrył chwałą Wojsko Polskie i u boku 
niezwyciężonej Armii Radzieckiej przyniósł Polsce wol­
ność. Tradycje chwały cręża polskiego, wierności żoł­
nierskiej przysięgi i wżerowego wypełniania rozkazów 
strzegą i pogłębiają żołnierze w okresie pokojowego szko­
lenia.

Sprawa naszych granic morskich i budownictwa po­
kojowego w naszej Ojczyźnie wymaga od każdego ma­
rynarza najściślejszego wypełniania rozkazów dowód­
ców i wymogów regulaminów. Rcrkazy dowódców 1 
przełożonych muszą być wykonane bezwarunkowo, do­
kładnie i na czas. Oto przykład, jak nasi marynarze ar- 
tylerzyści dokładnie i wzorowo wykonują rozkazy.

Trałowiec prowadzony przez sternika st. mar. MA­
TEJKĘ ani na chwilę nie zbaczał z wyznaczonego kursu. 
Rozkazy wydawane przez dowódcę okrętu o zmianie kie­
runku były natychmiast i dokładnie wykonywane. Wśród 
marynarzy trałowca panuje podniosły nastrój. Idą prze­
cież na strzelanie artyleryjskie, bv snrawdzić swą go­
towość bojową. Poemat KOŁODZIEJCZYK, działonowy, 
jest spokojny i opanowany. Pewny jest, że jego podwład­
ni nie zawiodą. Na horyzoncie holownik daje sygnały 
świetlne, zraczą ene, że tarcza jest na miejscu. Cala 
naprzód! Okręt rozcinając fale, szybko zbliża sic do celu. 
Wtem słychać dzwonek ogłaszający alarm bojowy. Krót­
ka chwila, wszyscy są na' stanowiskach. Obsługa działa 
czeka na dalsze rozkazy. Dowódca okrętu daje rozkaz 
rozpoczęcia ognia. Następują kolejne wybuchy. Dowódca 
przykłada lornetkę do oczu ł widzi, że część taroty zni­
ka. Wszystkie pociski trafne. Dowódca pewny byl swej 
załogi i nie zawiódł się. Ścisłe wypełnianie wszystkich 
rozkazów przełożonych zagwarantowało wzorowe wypeł­
nienie zadania bojowego.

W artykule 4 pkt. 2 projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej czytamy: „SCISŁE PRZE­
STRZEGANIE PRAW POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ JEST PODSTAWOWYM OBOWIĄZKIEM 
KAŻDEGO ORGANU PAŃSTWA I KAŻDEGO OBY­
WATELA“.

Dla nas anaczy t* — UCZCIWIE SIĘ SZKOLIĆ, NIE­
USTANNIE PODNOSIĆ SWÓJ POZIOM WIEDZY, ŚCI­
ŚLE PRZESTRZEGAĆ REGULAMINÓW I INSTRUK­
CJI, ŚCIŚLE WYKONYWAĆ ROZKAZY SWYCH DO­
WÓDCÓW I PRZEŁOŻONYCH.

Im lepiej, sumienniej i dokładniej wykonywać bę­
dziemy rozkazy dowódców, tym bardziej wwaśtać będrie 
gotowość bojowa naggzch okrętów i pododdziałów, siła 
i zwartość Marynarki Wojennej, tym skuteczniej będiri®- 
my zabezpieczać nietiaruscrlncść naseyal» granie mor­
skich oraz twóretsą i pokojową pracę »assyoh roctójc, 
narodu.

Ojcrywna nafcaxujs azot w»aa*o»iać wuraą Ludową 
Marynarkę TFejensą. Wramcnimy ją jeśli codzie®»!* 
przestrzegać będziemy ymoroweg* wykonania r«**ańr 
naszych dowódców.

Rożka« dowódcy — Pooka« OJesjwę — wyfaotaara® 
wzorowo!

Chłopi zapoznają się na zebraniach
gromadzkich

z planen sprzedaży żywca
W ciągu ostatnich czterech 

dni chłopi z Dobrzewina pow. 
wejherowskiego po raz drugi 
odbywają zebranie gromadz­
kie.

Chłopi przyjęli ustawę z 
pełnym zrozumieniem i zado­
woleniem. Sprawiedliwe roz­
łożenie obowiązku dostawy 
żywca i jeszcze bardziej ko­
rzystne warunki nowego sy­
stemu kontraktacji wywołały 
na zebraniu ożywioną dysku­
sję. W następnym dniu, aktyw 
gromadzki uzgadniał z każ­
dym rolnikiem terminy do­
staw. Wielu chłopów zgłosiło 
chęć kontraktowania nadwy­
żek.

Na zebraniu w dniu 20 lute­
go b. r. chłopi mieli zapoznać 
się z planem gromadzkim. Ze­
szli się tak licznie jak i na 
poprzednie. Każdy chciał się 
dokładnie dowiedzieć, ile kilo­
gramów żywca i w jakich ter­
minach ma sprzedać państwu.

Na stole przed sołtysem le­
ży długa lista nazwisk z je­
dnoczesnym wyszczególnie­
niem wysokości i terminu do­
stawy przez każdego gospoda­
rza.

„Antoni Lidzbarski ma plan 
305 kg żywca •— czyta sołtys. 
Dostawi w marcu 250 kg, a re­
sztę planu wykona w czerwcu 
br.“

„W porządku — odpowiada 
średniorolny chłop Lidzbarski, 
W planie tak jest, jak uzga­
dniał ae mną aktyw gromadz­

ki. A co do tej drugiej raty to 
sprzedam tucznika i plan już 
w pierwszym półroczu wyko­
nam z nadwyżką — najmniej 
70 kg. Na drugie półrocze za 
to będę kontraktował. Wiado­
mo, po ostatniej uchwale ho­
dowla stała się jeszcze bar­
dziej opłacalna“.

— „Franciszek Hirsz ma 
plan 326 kg — czyta dalej soł­
tys. Z tego w maju dostawi 
200 kg, a resztę w listopa­
dzie“.

Hirsz również jest zadowo­
lony. W maju sprzeda tuczni­
ka wagi ponad 200 kg, a w li­
stopadzie następne dwa i plan 
wykona z nadwyżką. Pragnie 
tak jak inni spełnić swój obo­
wiązek wobec państwa. „Usta­
wa daje mi dużo korzyści, a 
z drugiej strony jestem zado­
wolony, że przyczynię się do 
zaopatrzenia w mięso robotni­
ków, którzy produkują dla po­
trzeb wsi“ — mówi on.

Apolonia Mazur ma obowią­
zek sprzedaży 336 kg żywca w 
2 terminach: w marcu i paź­
dzierniku. i

„Akuratne I sprawiedliwe 
obliczenie“ — mówi krótko 
Mazurowa. Ona również sobie 
obliczyła, jakie korzyści daje 
jej nowa ustawa Sejmu i plan 
postanowiła wykonać z pokaź­
ną nadwyżką.

Po zebraniu okazało się, że 
w Dobrzewinie chłopi nie tyl­
ko wykonają plan, ale i zna­
cznie go przekroczą.

„leiność Rybacka” walczy o plan
Załogi kutrów „Jedności Ry­

backiej“ odpowiedziały czy­
nem na uchwałę Prezydium 
Rządu w sprawie rybołów­
stwa, zobowiązując się zwięk­
szyć połowy przez wyjazdy w 
pogodne dni niedzielne. Dzię­
ki temu kilka załóg wykonało 
już i przekroczyło nawet plan 
połowów na luty. I tak np. ku­
ter „G-dy 113“, gdzie szyprem 
jest Alfons Riss a agitatorem 
partyjnym Jan Cząstka — wy­
konał plan w 134 proc. już w 
dniu 20 bm. Szyper Włady- 
słarrr Labuda na kutrze „Gdy

97“ osiągnął 133,1 proc. planu, 
a Ferdynand Konkol przed 
wyjściem na ostatni rejs w 
dniu 19 bm. miał na swym 
koncie 99,5 proc. planu. Po 
powrocie z rejsu okaże się w 
jakim stopniu przekroczył plan 
za luty.

„Zbliża się do planu" więk­
szość kutrów „Jedności Ry­
backiej“ z Gdyni. Jak przewi­
duje kierownictwo spółdzielni, 
plan ogólny zostanie wykona­
ny przypuszczalnie w gobotę 
23 bm.

larada akiywu naukowego 
i gospodarczego

zokończyła obrady w Warszawie
WARSZAWA. — 19 bm. zakończyła obrady wielka 

trzydniowa narada aktywu naukowego i gospodarczego 
w sprawie pasz.

Narada wykazała, że w naszym rolnictwie istnieją 
ogromne rezerwy paszowe i że rezerwy te mogą być w 
I#ełni wykorzystane dla dalszego, szybkiego rozwoju ho­
dowli.

Jednym z podstawowych zagadnień, omawianych na 
naradzie, była sprawa wykorzystania rezerw paszowych 
w gospodarstwach indywidualnych. Wypowiedzi naukow­
ców i praktyków oraz pracowników służby rolnej rad 
narodowych wskazywały na to, że gospodarstwa indy­
widualne mogą znacznie zwiększyć zapasy pasz przez: 
stosowanie zabiegów uprawowych na łąkach i pastwis­
kach, siew śródplonów i popionów, silosowanie pasz, roz­
szerzanie upraw lucerny, zakładanie pasitewników, które 
zapewnią dla inwentarza świeżą paszę zieloną od wcze­
snej wiosny do późnej jesieni.

Ważne zadania stają w tej dziedzinie również przed 
spółdzielniami produkcyjnymi. Gospodarka zespołowa — 
jak to szeroko w czasie narady przedstawili przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej z Wilczkowa i Szcziwien- 
ka — Sendek i Nowicki, zapewni możliwości nieznane­
go dotychczas na wsi wzrostu plonów i rozwoju hodowli.

Narada wskazała, że ogromne znaczenie przy uru­
chamianiu rezerw paszowych i racjonalnym ich wyko­
rzystywaniu ma nauka rolnicza, która powinna wskazy­
wać chłopom indywidualnym, członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych i robotnikom rolnym proste i łatwe metody 
racjonalnej gospodarki paszami.

Wyniki narady opracowane zostały w formie rezolu­
cji, zawierającej konkretne wskazania i zalecenia dla 
gospodarstw indywidualnych, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów.

Na zakończenie narady zebrani uchwalili tekst listu 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta.

Realizacja zobowiązań ku czci 10 rocznicy
powstania PPR

przyspiesza wykononie plonów produkcyjnych
Załogi robotnicze Wybrzeża 

meldują w dalszym ciągu o 
realizacji zobowiązań produk­
cyjnych dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania PPR.

W „Dalmorze“ w Gdyni ry­
bacy z trawlera „Merkury“ 
przekroczyli plan połowu ry­
by w styczniu o 40 proc. Re­
mont trawlera „Polesie“ w 
warsztatach technicznych zo­
stał znacznie przyśpieszony, 
bowiem ślusarze Edward 
Ścieżka i Stanisław Zieliński, 
realizując podjęte zobowiąza­
nie, dopasowali części maszy­
ny tego statku na 70 godzin 
przed zaplanowanym termi­
nem.

W oddziale sieciami dzięki 
współzawodnictwu ku czci 10 
rocznicy powstania PPR plan 
styczniowy wykonany został 
już w dniu 28 ub. m. W od­
dziale tym przoduje sieciarka 
Elżbieta Bobrucka, wykonują­
ca średnio 231 proc. normy.

• • •
Pracownicy laboratorium 

chemicznego Gazowni Gdań 
skiej inż. Irena Januszkiewicz 
oraz technicy Jadwiga Zacbo­
rowska i Danuta Romantow- 
ska, realizując podjęte zobo­
wiązania, opracowały metodę 
oznaczania zawartości smoły 
w gazie i wykonały »łużącą do 
tego celu aparaturę.

W Gdańskich Zakładach Fu­
trzarskich dzięki realizacji zo­
bowiązań robotnicy podnoszą 
wydajność pracy. I tak Broni­
sław Waszkiewicz wykorzystu­
jąc w pełni dzień roboczy, o- 
strzygł ponadplanowo 286 
skór, tzn. o 36 skór więcej, a- 
niżeli się zobowiązał. Wzrost 
wydajności pracy w oddziale 
wykańczalni przyśpieszył o 3 
dni wykonanie planu stycznio­
wego tego oddziału.

* * *»

Pomyślnie zrealizowano zo­
bowiązania na cześć 10-iecia 
PPR w Państwowych Browa­
rach w Gdańsku. Robotnicy 
Roman Omykała i Genowefa 
Bocian przeprowadzili ponad­
planowo konserwację 300 be­
czek, które przekazano do u- 
żytku. Znacznie też wzrosła 
wydajność pracy Weroniki 
JazinkiewicE, Edwarda Cesa­
rza, Wiktorii Rakowskiej i Fe­
liksa Sawickiego.

* *

W Gdańskiej Fabryce Farb 
Graficznych, zobowiązania ku 
czci 10 rocznicy powstania 
PPR jako pierwsi wykonali 
robotnicy Bronisław Schneider 
i Bronisława Mudlaffa. Zbu­
dowali oni półki do butli 2 
kwasem, zaoszczędzając przj 
tej pracy 50 roboczogodzin.

Całe społeczeństwo Wybrzeża bierze żyiry udział 
w ogólnopolskiej dyskusji nad projektem IConsIyfucji
Dyskusja nad projektem 

Konstytucji zatacza coraz 
szersze kręgi, obejmując wszy­
stkie środowiska społeczeń­
stwa Wybrzeża. Szczególnie 
serdecznie i żywo mówi o pro­
blemach Konstytucji młodzież 
ZMP-owska.

Plenum Zarządu Miejskiego 
ZMP w Gdańsku stało się 
wspaniałą manifestacją uczuć 
młodzieży wobec Polski Ludo­
wej. Na temat projektu Kon­
stytucji zabierało głos wielu 
mówców.

Tow. Ośrodek ze Stoczni 
Gdańskiej mówił o opiece, ja­
ką otoczona jest w Polsce Lu­
dowej młodzież szkolna i mło­
dzież pracująca. Jako przy­
kład podał młodzież stocznio­
wą. „Wśród stoczniowców 
przeważający procent to mło­
dzież wiejska, którą w Polsce 
sanacyjnej czekałby los pa­
robków w dworach pańskich.

lub w gospodarstwach kułac­
kich. Młodzież wiejska nie mo­
głaby dawniej marzyć o tym, 
aby budować statki. Młodzi 
stoczniowcy mogą się stale u- 
czyć i podnosić swa kwalifi­
kacje zawodowe“.

O prawie do nauki mówiła 
repatriantka z Francji, uczen­
nica państwowej szkoły położ­
nych, tow. Zawadzka.

„Z kraju wygnała nas skraj­
na nędza. Pamiętam w okre­
sach, w których ojciec był 
bezrobotny, jako mała dziew­
czynka wyczekiwałem godzi­
nami w długich kolejkach, aby 
dostać trochę zupy z kotła dla 
bezrobotnych. We Francji też 
nam było nie lepiej. Ojciec 
pracował bardzo ciężko, a za­
rabiał grosze. Skończyłam tam 
szkołę podstawową, ale do 
szkoły średniej jako emigrant­
ka nie miałom wstępu. Kiedy 
powstała Polska Ludowa, wró­
ciliśmy do krąju i od tego

czasu zmieniło się nasze życie. 
Ojciec dostał pracę, a mnie 
przyjęto do szkoły średniej, 
chociaż nie umiałam pisać po 
polsku. Obecnie kończę szkołę 
położnych. Prawo do pracy i 
nauki — to największe dobro­
dziejstwo dla człowieka, a Pol­
ska Ludowa nie tylko że 
wprowadziła to w życie, ale 
teraz zapisuje to w najważ­
niejszym i najwspanialszym 
dokumencie państwowym — 
w Konstytucji“.

Studenci szkół wyższych, 
jakkolwiek zaabsorbowani są 
egzaminami, biorą żywy u- 
dział w dyskusji nad projek­
tem Konstytucji.

Piękna dekoracja gmachu 
Akademii Medycznej zwraca 
uwagę przechodniów. Wśród 
czerwonych i białoczerwonych 
flag umieszczono wielki por­
tret Prezydenta Bolesława 
Bieruta, pod nim szeroko roz­
pięty transparent z napisem:

„Niech żyje przewodniczący 
Komisji Konstytucyjnej —> 
Pierwszy Obywatel Polski, 
Bolesław Bierut“. O proiekcie 
Konstytucji mówią też liczne 
napisy porozmieszczane na 
ścianach sal i korytarzy.

Od kilku dni w Akademii 
odbywają się zebrania, orga­
nizowane przez ZMP i ZSP, 
na których studenci wygłasza­
ją referaty o projekcie Kon­
stytucji. Ożywione dyskusje 
toczą się w grupach studenc­
kich. Młodzież akademicka da­
je na zebraniach wyraz swego 
wielkiego przywiązania do 
partii i rządu ludowego, któ­
re uprzystępniły w najszer­
szym zakresie naukę młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej. 
Każda wypowiedź mówi o zro­
zumieniu obowiązków i zadań, 
jakie stawia przed młodzieżą 
Ojczyzna Ludowa.
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Bosmanmat Rokita
szkoli nowe kadry specjalistów

W okresie podstawowego 
szkolenia wielu marynarzy z 
niecierpliwością oczekiwało 
rozpoczęcia nauki w specjal­
nościach. Ciekawiło ich jak ta 
nauka będzie wyglądać, a 
przede wszystkim czy dadzą 
Sobie radę.

Aż wreszcie oczekiwana 
chwila nadeszła. Kurs rozpo­
czął się. Młodzi marynarze 
pełni zapału i entuzjazmu 
rozpoczęli naukę. Sale wykła­
dowe zapełniły się przyszłymi 
specjalistami, którzy po zdo­
byciu specjalności pójdą na 
nowe stanowiska i będą peł­
nić swą zaszczytną, odpowie­
dzialną służbę łącznościow­
ców na urządzeniach, podob­
nie jak ich starsi koledzy.

Nauka na kursie nie jest 
łatwa. Niemało więc pracy 
trzeba poświęcić, aby wszyst­
ko dobrze zrozumieć.

Nic więc dziwnego, że pod­
oficerowie prowadzący zaję­
cia muszą posiadać wysokie 
kwalifikacje i' prawdziwe u- 
miejętności, które im umożli­
wiają prowadzenie wykładów 
na odpowiednim poziomie. 
Tutaj nie wystarczy jedynie 
dobra znajomość specjalności, 
ale oprócz tego trzeba znaleźć 
właściwą metodę, za pomocą 
której posiadane wiadomości 
przekaże się młodym maryna­
rzom tak, aby stały się dla 
nich zrozumiałe, żeby słucha­
cze nie mieli żadnych wątpli­
wości ani też niejasności.

Doskonale radzi sobie pod 
tym względem bosmanmat 
Rokita — jeden z najlepszych 
podoficerów pododdziału. Do 
każdych zajęć bosmanmat Ro­
kita przygotowuje się bardzo 
starannie, oprócz dobrze opra­
cowanego konspektu wyko­
rzystuje szeroko pomoce na­
ukowe, które znacznie poma­
gają marynarzom w zrozumie­
niu wykładu.

Przyjrzyjmy się jak wyglą­
dają zajęcia elektrotechniki 
prowadzone przez bosmanma­
ta Rokitę.

Tematem zajęć jest istota 
pola magnetycznego i jego 
działanie. Temat dość trudny, 
zwłaszcza, że pola magnety­
cznego nie da się pokazać, nie 
mniej jednak trzeba maryna­
rzy przekonać, iż takie pole 
istnieje. Jak czyni to bosman­
mat Rokita?

Po podaniu- definicji na o- 
kreślenie pola magnetycznego 
bosmanmat Rokita ucieka się

do pomocy naukowych. Bie­
rze więc magnes stały oraz 
kawałek sztabki żelaznej i po­
kazuje najprostsze doświad­
czenie, polegające na przycią­
ganiu sztabki żelaza przez ma­
gnes.

Na twarzach wielu mary­
narzy widać uśmiechy. Zjawi­
sko to przecież znają dobrze 
i niejednokrotnie bawili się 
sztabkami magnesu jako mło­
dzi chłopcy. Nie wszyscy jed­
nak wiedzą, że w ten sposób 
objawia się działanie pola ma­
gnetycznego. I tu właśnie 
bosmanmat Rokita tłumaczy, 
że sztabka żelaza, która zna­
lazła się w pobliżu magnesu, 
a więc w polu magnetycznym 
powstałym wokół magnesu, u- 
legła działaniu sił magnetycz­
nych, które ją przyciągnęły.

— Czy wszyscy rozumiecie 
na czym polega przyciąganie 
sztabki zwykłego żelaza przez 
magnes stały? — rzuca pyta­
nie bosmanmat Rokita.

Wszyscy marynarze odpo­
wiadają twierdząco.

— A czy mar. Zdubefc też 
rozumie? — rzuca zmów py­
tanie bosmanmat Rokita.

'—■ Tak jest — pada trochę 
nieśmiała odpowiedź. Mar. 
Zdutokowi ze względu na ni­
skie wykształcenie nauka 
idzie trochę opornie, dlatego 
też bosmanmat Rokita szcze­
gólną uwagę poświęca temu 
marynarzowi.

— No więc dobrze pójdzie­
my dalej. Zastanowimy się te­
raz nad polem magnetycznym 
powstałym wokół przewodni­
ka prądu. Zaraz zobaczymy 
to na przykładzie — ciągnie 
swój wykład bosmanmat Ro­
kita, biorąc cewkę z nawinię­
tym nań drutem izolowanym i 
łączy ją za pomocą przewod­
nika z akumulatorem oraz tę 
samą sztabkę żelazną, którą 
przyciągał magnes zbliża do 
otworu cewki. Okazuje się, że 
sztabka żelazna zostaje wcią­
gnięta do wewnątrz. Więk­
szość marynarzy podchodzi 
bliżej i wykonują sami do­
świadczenie, utwierdzając się 
w przekonaniu, że pole mag­
netyczne faktycznie istnieje 
wokół przewodnika z prądem.

— A teraz wróćcie wszyscy 
na miejsca i uważajcie dalej 
— mówi bosmanmat Rokita, 
po czym wyłącza jeden z prze­
wodników łączących cewkę z 
akumulatorem, w rezultacie 
czego sztabka żelaza która do­

tychczas była wewnątrz cew­
ki spada na podłogę.

— Kto mi powie dlaczego 
sztabka wypadła? rzuca
znów pytanie bosmanmat Ro­
kita. Marynarze chwilę się na­
myślają, po czym wstaje mar. 
Krawczyk i daje trafną odpo­
wiedź. — Sztabka wypadła, po­
nieważ został wyłączony prąd 
a więc znikło pole magnetycz­
ne i wówczas sztabka musia­
ła wypaść, bo pole magnety­
czne wokół przewodnika ist­
nieje tylko wtedy kiedy prze­
pływa prąd,

,.Macie słuszność — stwierdza 
bosmanmat Rokita i natych­
miast dodaje — zjawisko to 
ma praktyczne zastosowanie, 
ponieważ na tej zasadzie zbu­
dowane są elektromagnesy. 
Wielu z was z pewnością wi­
działo w fabrykach potężne 
dźwigi np. w hutach prz;y 
przeładunku rudy żelaza 
Dźwig podjeżdża do wagonu 
napełnionego rudą żelazną o- 
puszcza potężny elektro-mag- 
nes, który przyciąga rudę że­
laza, transportuje ją na od­
powiednie miejsce, wówczas 
dźwigowy wyłącza prąd i ru­
da odpada podobnie, jak 
sztabka żelaza w naszym do­
świadczeniu“.

Młodych marynarzy coraz 
więcej zaczyna interesować 
wykład, dlatego też w skupie­
niu i z uwagą słuchają słów 
bosmanmata Rokity.

Po skończonym wykładzie 
bosmanmat Rokita zadaje kil­
ka pytań kontrolnych, aby 
zorientować się, jak maryna­
rze zrozumieli wykład i do­
piero potem dyktuje najważ­
niejsze rzeczy.

Bosmanmat Rokita zawsze 
pamięta, aby marynarze no­
towali do zeszytu dopiero 
wtedy, gdy naprawdę zrozu­
mieją wykład, ułatwia to im 
przygotowanie się do następ­
nej lekcji, ponieważ nie po­
trzebują zastanawiać się nad 
niezrozumiałymi zagadnienia­
mi, lecz tylko na nauce wła­
snej przypominają sobie fak­
ty i bardziej je ugruntowują.

—• Najważniejszą rzeczą w 
czasie zajęć jest wzbudzenie 
zainteresowania wśród słu­
chaczy i wciągnięcia ich do u- 
działu w zajęciach — mówi 
bosmanmat Rokita — wtedy 
dopiero zajęcia odniosą sku­
tek.

N. R.

Wzorowo wykonuje
rozkazy dowódcy

St. mar. Szczęśniak otrzy­
mał od swego dowódcy roz­
kaz — dokonać przeglądu i 
konserwacji wszystkich urzą­
dzeń i mechanizmów jego sta­
cji zawiadywania.

Nie zląkł się jednak tej pra­
cy st. mar. Szczęśniak. Słowa 
żołnierskiej przysięgi zagrze­
wały go, m ot ilimwały do 
zwiększenia wysiłków, aby jak 
najlepiej i najszybciej zakoń­
czyć pracę i zameldować swe­
mu dowódcy o wykonaniu roz­
kazu.

Głosy m dyskusji
— O PROJEKCIE KONSTYTUCJI _

Oficer EDWARD GRZELAK

Tom, gdxie rzqdzq kapitaliści i obszarnicy 
tam konstytucje klamiq

Ojciec mój małorolny chłop ! żał dłuższy czas w domu i tani

Pochylony nad urządzenia­
mi st. mar. Szczęśniak z wiel­
ką dokładnością kolejno czyś­
cił i konserwował każda część. 
Ni ej edn cfcr etn i e napotykał na 
poważne trudności w pracy, 
w postaci miejsc trudno do­
stępnych, ale ani na chwilę nie 
przeszło mu przez myśl, że 
mógłby pozostawić to miejsce 
nie wyczyszczone, by przez to 
ułatwić i skrócić sobie pracę.

— Ciężko tu i niewygodnie 
— mówił do siebie — ale gdy 
niedbale wykonam przegląd 
może to się poważnie odbić na 
działaniu sprzętu, z kolei ob­
niży się wartość bojowa okrę­
tu.

Z robociarskim uporem, za­
wzięcie pracował st. mar. 
Szczęśniak. Własnym sposo­
bem wykonywał specjalne na­
rzędzia, przy pomocy których 
do końca, wzorowo wypełnił 
swój obowiązek.

St. mar. Szczęśniak zamel­
dował dowódcy o wykonaniu 
rozkazu.

Dowódca sprawdzając wy­
konanie pracy, nie znalazł naj­
mniejszej usterki. Za wzoro­
wo wykenywanio rozkazów 
st. mar. Szczęśniak otrzymał 
pochwałę.

Z. K.

me mógł znaleźć pracy w bur- 
żuazyjnej Polsce. Szukając 
środków do życia wyjechał 
w 1925 roku do Francji.

Tam pracuje początkowo na 
roli, potem w kopalni.

Cudzoziemców, w tej licz­
bie i Polaków, władze admi­
nistracyjne kopalni wypycha­
ły na najtrudniejsze, najbar­
dziej zagrożone i najcięższe 
prace pod ziemią.

Za udział w wystąpieniach 
i strajKach, w których doma­
gano się podwyżki nędznych 
płac, robotnicy byli usuwani z 
fabryk lub przenoszeni na 
mniej płatne prace. Tak też 
było potem i z moim ojcem.

W kopalni, gdzie pracował 
mój ojciec, jak i we wszyst­
kich innych, brak było zupeł­
nie zabezpieczenia pracy. Gór­
nicy bardzo często ulegali wy­
padkom. Zdarzało się nieraz, 
że ojciec mój wracał do domu 
mocno potłuczony lub pora­
niony.

Fabrykanci dotąd eksploa­
towali robotnika, dopóki on 
był zdrowy, kiedy zachorował 
i stał się mniej wydajnym wy­
rzucano go na bruk. Kiedy je­
den z kolegów ojca zachoro­
wał na gruźlicę nie został na­
wet przyjęty do szpitala, Pez 
żadnej pomocy lekarskiej le-

też zmarł.
Najbardziej okrutne było 

życie tych bezrobotnych, któ­
rzy nie mogli dostać pracy, o* 
raz tych, którzy na skutek 
brania udziału w strajkach 
byli z pracy wydaleni.

Ja urodziłem się we Francji 
w 1927 roku. W 1935 roku zo­
staliśmy z powrotem wysiedle­
ni do Polski sanacyjnej, kmra 
powitała nas nędzą i-bezrobo­
ciem. Ojciec przez dłuższy czas 
nie miał pracy, bywały wy­
padki, że zabrakło nawet ka­
wałka chleba. Ja nie mogłem 
się uczyć.

Dopiero kiedy władzę ujął 
w swe ręce lud, ojciec mój 
może spokojnie żyć i praco­
wać.

Władzy Ludowej zawdzię­
czam to, że po ukończeniu 
szkoły podstawowej mogłem 
skończyć gimnazjum mecha­
niczne, mogłem ukończyć ofi­
cerską szkołę i zostać ofice­
rem naszego Ludowego Woj­
ska.

Projekt Konstytucji zapew­
nia każdemu pracę, naukę, 
wszechstronny rozwój, co nie 
było do pomyślenia ani w Pol­
sce sanacyjnej, ani w burżua- 
zyjnej Francji — bowiem tam, 
gdzie rządzą kapitaliści i ob­
szarnicy, tam konstytucje kła­
mią.

Mar. FRANCISZEK ROKITNICKI

Wiele się zmieniło w naszej rodzinie

Mai Musielak szkolenie opiera na metodzie
praktycznego pokazu

Miody podoficer, mat MUSIELAK, wzorowo wywiązuje 
się z obowiązków dowódcy drużyny. W codziennej służbie 
i szkoleniu nie szczędzi wysiłku, aby swych podwładnych 
wychować na wartościowych obrońców granic naszej Ludo­
wej Ojczyzny, umiejących po mistrzowsku władać nieza­
wodnym nowoczesnym sprzętem.

Osobistym przykładem wzo­
rowego pełnienia wszystkich 
obowiązków służbowych mat 
Musielak oddzialowuje na 
swych podwładnych. Wskazu­
je im drogę, jak należy wy­
konywać swe obowiązki, jak 
6łużyć Ludowej Ojczyźnie.

Drogowskazem w służbie i 
szkoleniu młodych marynarzy 
są dla mata Musielaka regula­
miny i instrukcje. Sam ściśle 
stosuje się do nich i uczy po­
stępować w myśl ich wytycz­
nych swych podwładnych.

— Znać na pamięć instruk­
cje i regulaminy, a nie umieć 
stosować ich w służbie, to ma­
ło — mówi mat Musielak — 
trzeba dokładnie znać ich 
treść i umieć w myśl ich wy­
tycznych postępować, wów­
czas każdy marynarz dobrze 
będzie wywiązywał się ze

swych obowiązków jakie na­
kłada nań żołnierska służba.

Dlatego też ucząc maryna­
rzy żołnierskiego rzemiosła, 
regulaminów i instrukcji mat 
Musielak w nauce stosuje me­
todę praktycznego pokazu.

Przeprowadzając zajęcia o- 
pisu broni, po krótkim wpro­
wadzeniu mat Musielak bierze 
kolejno każdą część do ręki i 
opisując pokazuje ją maryna­
rzom. Zwraca szczególną uwa­
gę żeby każdy marynarz zro­
zumiał wykład jak najlepiej.

Skończywszy opis części 
mat Musielak zadaje pytania:

— Kto czego nie rozumie?
Jeśli zajdzie potrzeba, wy­

jaśnia niezrozumiałe zagad­
nienia po raz drugi tak, żeby 
wszyscy marynarze dobrze je 
zrozumieli.

Marynarze z wielką uwagą

i zainteresowaniem słuchają 
swego dowódcy drużyny, któ­
ry zawsze w sposób prosty, 
zrozumiały dla wszystkich 
wyjaśni i wytłumaczy każde 
zagadnienie.

Ucząc marynarzy "wykony­
wania skoków w natarciu 
mat Musielak po dokładnym 
omówieniu wykonywania sko­
ków i ich celu, sam wykonuje 
przepisowy skok, a następnie 
poleca wykonywać je maryna­
rzom przy czym zwraca uwa­
gę na każdy popełniony błąd.

Ćwiczenia gimnastyczne na 
poręczach nie należą do łat­
wych. Przed przystąpieniem 
do wykonywania przez mary­
narzy zadania nr 3 na porę­
czach, mat Musielak ustawiw­
szy marynarzy odpowiednio 
wykonał przepisowo ćwicze­
nie, omawiając przy tym 
szczegółowo każdą czynność.

Potem ćwiczyli marynarze. 
Dobrze zrozumieli i naocznie 
zobaczyli, jak należy je wyko­
nywać, nic też dziwnego że
mar. Legierski, Lubiński i 
wielu innych dobrze wykonu­
ją ćwiczenia.

Mar. Jezierski nie mógł jed­
nak zrobić nakrywki. Widział 
to stojący obok mat Musielak.

— Nie dam rady -— rzekł 
zawstydzony po uszy Jezier­
ski.

— Dacie radę, na pewno — 
powiedział łagodnym głosem 
mat Musielak. Zwrócił uwagę 
mar. Jezierskiemu na błędy, \ turze! 
które popełniał przy ćwiczę- J _____ 
niu, sam wykonał powtórnie* 
ćwiczenie. ^

— Ano spróbujcie 
raz, Jezierski.

Tym razem poszło

Przed wojną mieszkaliśmy w 
pow. krzemienieckim, gdzie mój 
ojciec miał małe gospodarstwo. 
Często do chałupy zaglądał 
głód. Ojciec z matką pracowali 
u kułaków. Matka od ciężkiej 
pracy zachorowała na serce. 
Choroba jej ciągnęła się długo, 
lecz w sanacyjnej Polsce nie 
mogło być mowy o tym, żeby 
biedna chłopka mogła pojechać 
gdzieś do uzdrowiska. Ciężką 
pracą na roli kułaka opłaciła 
moja matka życiem.

Żyjąc w nędzy nie mieliśmy 
możności uczyć się. Siostra mo­
ja nauczyła się pisać i czytać 
dopiero teraz dzięki Władzy 
Ludowej. Obecnie dokształca 
się dalej, a ja ukończyłem gim­
nazjum energetyczne. Ojciec 
mój już dawno wstąpił do spół­
dzielni produkcyjnej, założonej 
we wsi Dzierikowice. Spół­
dzielnia nosi nazwę , .Grun­
wald”.

Gdy odchodziłem do wojska 
ojcu powodziło się bardzo do­
brze. Teraz otrzymuję listy, w 
których pisze mi ojciec, że spół­
dzielnia rozwija się coraz le­
piej, a członkowie jej żyją co­
raz dostatniej.

Ostatnio ojciec pisał, że w 
spółdzielni odbył się podział 
dochodu. Sam ojciec otrzymał 
po 15 zł za dniówkę, a do tego 
doszły jeszcze produkty, które 
każdy członek otrzymał w na- 

Poza tym ojciec ma

działkę przyzagrodową, na któ­
rej hoduje warzywa, ma też 
dwie krowy, nierogaciznę * 
drób.

Zadowolony jestem, że memu 
ojcu powodzi się tak dobrze i z 
radością przeczytałem art. 10 
p 2 projektu Konstytucji, w 
którym jest powiedziane, że 
Polska Rzeczypospolita Ludowa 
udziela szczególnego poparcia i 
wszechstronnej pomocy powsta­
jącym na zasadzie dobrowolno­
ści rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym — jako formom 
gospodarki zespołowej. Ten 
punkt zapewnia dalszy rozwój 
spółdzielniom produkcyjnym, 
tym które już są i nowopow­
stającym. Tym samym zapew­
nia ona stały wzrost dobrobytu 
mojemu ojcu i tysiącom jemU 
podobnych chłopów.

Ja służę teraz w Ludowej 
Marynarce Wojennej i z dum? 
stoję na straży pokojowego, so­
cjalistycznego rozwoju naszego 
przemysłu i rolnictwa. W trak­
cie wojskowego szkolenia po* 
głębiam jeszcze bardziej sw? 
wiedzę fachową. W naszej spół­
dzielni już dzisiaj jest wiele 
maszyn poruszanych energią e' 
łektryczną. Gdy więc odejdę cło 
rezerwy, będę mógł pracować 
w spółdzielni w umiłowanym 
przeze mnie zawodzie elektryka.

Szkoleniu dla dobra Polski 
Ludowej oddam wszystkie swe 
siły.

Sprostowanie
W artykule pt. Torpeclomi- 

Mar. Jezierski postępując w i n^r, s^- m.aF’ Zieliński opano- 
myśl wskazówek dowódcy wy- j 33,111080 arty>erzysty 1

__\ sygnalisty —■ zamieszwnnvrr,

jeszcze ^
lepiej. |

konał zadanie. sygnalisty —■ zamieszczonym 
f w n-rze 43 (335) z dn. 20 bm.

przykładając dużą wagę wj zostaly poprzestawiane wier- 
szkolemu na praktyczny po-* , ,,
ka.® każdego ćwiczenia przy J sze’ ^'ore zniekształciły sens 
jednoczesnym omówieniu, mar ' artykułu.
Musielak osiąga to, że mary-f 1 akanit (od góry) trzeciej 
narze jego. drużyny dokładnie J szpalty winien brzmieć" 
przyswajają sobie tresc kaz- \
dego wykładu, z dnia na dzień { "Nie *»°*w*estawal jednak 
podnosząc siwe kwalifikacje \ na tym. Niejednokrotnie bjd 
wojskowe, coraz lepiej pełnią \ świadkiem, jak sygnaliści o- 
slużbę. i krętów stojących w porcie, po-

bo&manmat Klich # rozumiewali się % sobą przy

pomocy flag lub migacza. Mor- 
se‘a trochę znal, ale odczytać 
nadawanego tekstu nigdy ni© 
potrafił. Za szybko nadawali. 
— Przydałoby się poznać do­
kładnie Morse‘a i semafor 
pomyślał i tak też zrobił“.

Poza tym pod zdjęciem myl­
nie podano nazwisko podofi­
cera pomagającego w nauce 
st. mar. Zielińskiemu. Za­
miast mat Łągiewka winno 
być — mat Potocki.

REDAKCJA
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„Wolność“ po amerykańsku
„Kongres NIE BĘDZIE USTANAWIAŁ 

PRAWA... ograniczającego wolność słowa lub pra­
sy, lub też OGRANICZAJĄCEGO PRAWO 
LUDNOŚCI DO SPOKOJNYCH ZEBRAŃ”.

Z konstytucji Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej: art. 1 (z uzupełnień).

Ten oto, bestialsko katowany przez amerykańską policję 
Murzyn, przyszedł na koncert wielkiego spie'waka Paul Ro- 
besona. „Dowiedział się”, że koncert murzyńskiego artysty 
światowej sławy, nie jest „spokojnym zebraniem wecliug 
mniemania kapitalistów amerykańskich, bankierów i znajdu­
jących się na ich żołdzie oprawców.

„Amerykański styl życia“ 
na morzu

Argentyński transatlantyk 
„Maipu“ (wyporność 11.515 
ton) płynął spokojnie z Am­
sterdamu do Hamburga. Kie­
dy znajdował się niedaleko 
wyspy Wangerooge, morze za­
legła gęsta mgła. W jadalni 
służba nakrywała do stołów. 
W łazienkach okrętowych na­
puszczano wodę do wanien. 
Statek rozpoczynał dzień...

Większość pasażerów pogrą­
żona jeszcze była we śnie, je­
dynie na pokładzie bawiło się 
już ośmioro dzieci. O godzinie 
7,32 argentyńskim motorow­
cem wstrząsnęło potężne ude­
rzenie. Światło zgasło. Wnę­
trze statku wypełniło się gę­
stymi oparami amoniaku, wy­
dobywającego się bezustannie 
z rozbitych urządzeń chłodni­
czych. Transatlantyk, jak ran­
ne zwierzę, legł na boku...

Uprzednio wypłynął z portu 
w Bremie amerykański tran­
sportowiec w oj er my „Generał 
M. L. Hersey“ (10.000 ton wy­
porności), wiozący na pokła­
dzie 3.000 żołnierzy Stanów 
Zjednoczonych. Transporto­
wiec płynął z całkowitym lek­
ceważeniem międzynarodo­
wych zasad żeglugi i zderzył 
się z „Maipu“. Po trzech go­
dzinach transatlantyk argen­
tyński poszedł na dno — zaś 
transportowiec amerykański, 
jakkolwiek tylko nieznacznie 
uszkodzony i zdolny do udzie­
lenia pomocy rozbitkom, po­
płynął dalej, nie troszcząc się 
o los pasażerów i 158-csobcwej 
załogi. Widocznie odwieczna 
tradycja solidarności i pomo­
cy na morzu jest sprzeczna z 
„amerykańskim stylem życia“.

Gawędy o projekcie Konstytucji

Ma straży suwerenność! i niepodległości Narodu Polskiego
jego bezpieczeństwa i pokoju

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa — państwo ludu pracu­
jącego miast i wsi — wyzna­
cza szczególnie odpowiedzial­
ną i zaszczytną rolę Siłom 
Zbrojnym.

„Siły Zbrojne Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — głosi 
art 6 projektu Konstytucji — 
stoją na straży suwerenności 
i niepodległości Narodu Pol­
skiego, jego bezpieczeństwa 1 
pokoju“. Słowa te oddają lu­
dowy charakter naszych Sił 
Zbrojnych, wyrażają patrioty­
czne i wzniosłe zadania na­
szego Ludowego Wojtka. Na­
sze Siły Zbrojne są po raz 

pierwszy w naszych dziejach 
wojskiem wyzwolonego naro­
du polskiego. Służyć narodo­
wi ze wszystkich sił, zacieś­
niać nierozerwalne więzi z 
narodem, wierność ludowej 
Ojczyźnie wykazywać w co­
dziennych czynach, w gorli­
wym szkoleniu, żelaznej dy­
scyplinie, czujności, dbałości o 
broń i mienie wojskowe, w 
nieskazitelnym pełnieniu służ­
by oto jak żołnierz polski 
loziumie swe synowskie obo­
wiązki wobec Ojczyzny — 
Matki.

Armia przedwrześniowa nie 
'była wojskiem narodu pol­
skiego. Służyła interesom wro­
gim i obcym narodowi pol­
skiemu,^ interesom garstki ob­
szarników i kapitalistów, któ­
rzy sprawowali władzę. Jak 
każda armia państwa kapita­
listycznego, armia sanacyjna 
służyła burżuazji w celu za­
bezpieczenia jej „praw“ do 
bezgranicznego wyzysku i uci­
sku mas ^pracujących, była na­
rzędziem zaborczych dążeń 
imiperi a lis tycznych burżu azj i, 
nie mających nic wspólnego z 
dążeniami narodu.

Konstytucje przedwojenne 
mówiły, że na żądanie władzy 
cywilnej (tj. na żądanie bur­
żuazji) można użyć wojska 
„do uśmierzenia rozruchów“, 
do. tłumienia rewolucyjnych 
dążeń mas pracujących. W 
rozporządzeniu Rady Mini­
strów z 'kwietnia 1919 r. czy­
tamy: ....gdy przyszło już do
użycia broni, to w konsekwen­
cji winno nastąpić zupełne 
rozpędzenie tłumu i schwyta­
nie podżegaczy, bezwzględnie 
nie wolno wdawać się w ukła­
dy... Gdyby natarcie bagne- 
tem^ nie dało rezultatu należy 
użyć broni palnej, nie wolno 
wtedy jednak już strzelać w 
górę“.

Nie były to tylko czcze sło­
wa. Korpus oficerski armii sa­
nacyjnej był zdecydcrwame re­
akcyjny. Sanacyjni oficerowie, 
paniczkowie i synkowie kapi­
talistów, pogardzali masami 
żołnierskimi, nienawidzili lu­

du, byli zaciętymi wrogami 
postępu i wolności, wiernymi 
sługusami rodzimego i zagra­
nicznego kapitału. To w inte­
resie burżuazji kazali oni w 
Krakowie w roku 1923 robot­
nikom i chłopom w mundu­
rach żołnierskich strzelać do 
swych ojców d braci walczą­
cych 7. kapitalistyczną prze­
mocą o prawo do życia, pracy 
i chleba. Nie wahali się ofice­
rowie armii przedwrześniowej 
przelewać krwi robotniczej i 
chłopskiej, ale gdy faszyści 
niemieccy napadli na naszą 
Ojczyznę, zabrakło ich w sze­
regach walczących — porzuci­
li żołnierzy i wraz z mościc- 
kimd i rydzami, wraz z właści­
cielami fabryk d majątków 
obszarniczych, opuścili kraj 
walczący z najeźdźcą.

Armia przedwrześniowa by­
ła słaba. Nie tylko dlatego, że 
nie miała ani nowoczesnego u- 
zbrojenia, ani nowoczesnej 
myśli wojskowej, że rządy sa­
nacyjne skazały ją na walkę 
sam na sam z hitlerowskimi 
Niemcami. Słabością armii 
przedwrześniowej była nie­
przebyta przepaść między re­
akcyjnym korpusem oficer­
skim a masami żołnierskimi.

Na tle tego co było i co już 
nigdy nie wróci, z całą wyra­
zistością uwidacznia sie ludo­
wy, cgó 1 n om ar od owy charak­
ter naszego wojska, jako ar­
mii nowego typu, armii wy­
zwolonych robotników i chło­
pów, armii, która nieugięcie 
stoi nia straży władzy ludu 
pracującego, na straży niena­
ruszalności naszej granicy na 
Odrze, Nysie i Bałtyku, na 
straży pokoju i bezpieczeń­
stwa naszego niarodu budują­
cego socjalizm.

Oficerami w naszym wojsku 
są najlepsi synowie klasy ro­
botniczej, pracującego chłop­
stwa i pracującej inteligencji. 
Bezgranicznie kochają oni 
swoją ludową Ojczyznę, czują 
się braćmi klasowymi szerego­
wych, ich przełożonymi, wy­
chowawcami i opiekunami. W 
rozkazie oficera podwładni 
widzą wolę Ojczyzny, toteż 
wypełniają otrzymane rozka­
zy z zapałem, tak jak nakazu­
ją regulaminy. Żołnierze wie­
dzą, ża oficerowie wraz z ni­
mi bronią pokoju i praw na­
rodu, że gdyby wróg ośmielił 
się napaść na nasz kraj ofice­
rowie poprowadziliby ich do 
świętej walki w obronie Oj­
czyzny. Miłość, przywiązanie, 
zaufanie do dowódcy — oto 
nieodłączne cechy żołnierzy 
naszego Ludowego Wojska. 
Ludowy charakter naszych sil 
zbrojnych, jedność celów i dą­
żeń jaka łączy wszystkich żoł­
nierzy — od Marszałka do sze­

regowca — stanowi obok bra­
terstwa broni i ideologii z Ar­
mią Radziecką najważniejsze 
źródło siły naszej armii.

Siły Zbrojne stoją na stra­
ży niepodległości i suweren­
ności narodu polskiego. Zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej, u 
boku której mężnie walczyły 
nasze dwie armie, wyzwoliło 
nasz kraj ojczysty, przywróci­
ło Polis co Ziemie Zachodnie. 
Władzę w Polsce objął lud 
pracujący. Spełniły się marze­
nia wielu pokoleń bojowni­
ków o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Zwycięstwem za­
kończyła się walka narodu 
polskiego z okupantem i zdra­
dzieckim obozem reakcji, wal­
ka, której kierownikiem była 
rewolucyjna partia klasy ro­
botniczej — Polska Partia Ro­
botnicza.

Z roku na rok potężnieje 
nasza Ojczyzna. Naród polski 
po raz pierwszy w 'swej hi­
storii uniezależnił się od za­
granicznych kapitalistów, u- 
zyskał prawdziwą suweren­
ność, przekreślił wszelkie pla­
ny reakcji i jej imperialisty­
cznych mocodawców, usiłują­
cych zahamować nasz rozwój, 
nasz marsz do Polski socjali­
stycznej.

Wykonaliśmy chlubnie plan 
3-letni i trudne zadania pier­
wszych dwóch lat Planu 6- 
letniego. Naród polski pod 
kierowniotwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej ii 
swego Rządu Ludowego coraz 
mocniej zwiera szeregi w o- 
gólnonaradowym froncie wal­
ki o pokój i Plan 6-letm.

Osiągnięć i prawa narodu 
do dalszej pokojowej pracy 
nad pomnażaniem bogactwa i 
siły naszej Ojczyzny, umac­
nianiem jej niepodległości — 
bronią Siły Zbrojne Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Nie 
ma i być nie może dla żołnie­
rza polskiego bardziej za­
szczytnego obowiązku patrio­
tycznego, jak wierna straż 
niepodległości i suwerenności 
narodu polskiego, jak goto­
wość do obrony Ojczyzny.

Siły Zbrojne stoją na stra­
ży pokojowej pracy i bezpie­
czeństwa narodu. Wielki wódz 
światowego obozu pokoju, Ge­
neralissimus Józef Stalin, u- 
czy całą ludzkość, że można 
okiełznać zbrodnicze knowania 
imperialistów, że pokój może 
być zachowany i utrwalony, 
jeśli narody wezmą sprawę 
pokoju w swoje ręce i będą 
broniły jej do końca. Lata po­
wojenne to nie tylko lata bru­
talnej faszyzacji życia w 
państwach kapitalistycznych, 
wyścigu zbrojeń, agresji i 
przygotowań wojennych. To

przede wszystkim lata rosną­
cej wciąż potęgi niezwyciężo­
nego Związku Radzieckiego i 
wszystkich wolnych państw, 
lata wzrostu sił obozu pokoju, 
latta klęsk światowego impe­
rializmu w Azji, Europie i 
Afryce, lata rewolucyjnych 
walk wyzwoleńczych narodów 
kolonialnych i zależnych, lata 
coraz większego nasilenia wal­
ki o pokój.

Wojna potrzebna jest tylko 
imperialistom. Pracujący na 
całym święcie gorąco pragną 
pokoju. Pragnie pokoju i wal­
czy o pokój również 25-milio- 
nowy naród polski. Na aka­
demii z okazji Dnia Wojska 
Polskiego w ubiegłym roku 
tak mówił Wiceminister O- 
brony Narodowej gen. bryg. 
Marian Naszkowski: „Właśnie 
dlatego, że pokój potrzebny 
jest nam jak powietrze dla 
realizacji naszych wspania­
łych planów budownictwa so­
cjalistycznego, nie możemy ł 
nie chcemy być bezbronni! 
Jedynie siła obozu pokoju, si­
ła ustroju państw naszego o- 
bozu, siła gospodarki, gaiła na­
szych armii, w powiązaniu z 
ofiarną walką o pokój milio­
nów ludzi na świecie może o- 
studzić szaleńcze plany agre­
sorów“.

Naród polski ufnie powie­
rzył Siłom Zbrojnym obronę 
swej pokojowej pracy. Nie ma 
i być nie może dla żołnierza 
polskiego bardziej zaszczytne­
go obowiązku patriotycznego 
jak dotrzymanie przysięgi na 
wierność Ojczyźnie, która na­
kazuje „strzec niezłomnie wol­
ności, niepodległości i granic 
Polski Ludowej przed zakusa­
mi Imperializmu, stać nieugię­
cie na straży pokoju w jed­
nym szeregu z Armią Radziec­
ką i Innymi sojuszniczymi ar­
miami i w razie napaści wał­
czyć w braterskim przymie­
rzu o świętą sprawę niepod­
ległości, wolności i szczęścia 
ludu“.

My — żołnierze . powitali­
śmy z radością i dumą fakt 
wyznaczenia Siłom Zbrojnym 
tak zaszczytnych i odpowie­
dzialnych zadań w projekcie 
Konstytucji. Rozumiemy, że 
obowiązuje nas to do ieszcze 
bardziej ofiarnego szkolenia 
się, zdobywania coraz więk­
szej wiedzy wojskowej i poli­
tycznej, przestrzegania żelaz­
nej dyscypliny i nakazów re­
gulaminowych. Rozumiemy, 
że godne wykonanie tych za­
dań przez Wojsko Polskie za­
leży od wspólnego wysiłku 
wszystkich żołnierzy, od świa­
domej i rzetelnej pracy każ­
dego żołnierza.

mjr. Haber

Gdy na ‘stacji kolejowej i 
Szczecin — Dąbie przesiada­
my się do pociągu odchodzą­
cego w kierunku — Odra, nie 
zdajemy sobie wcale sprawy 
że jechać będziemy szlakiem, 
jakim przed wiekami chodzi- 

do Bałtyku drużyny Pia­
stów. Gdy pociąg zatrzymuje 
się na krótką chwilkę na ma­
łej stacyjce Wolin, nie przy­
chodzi nam wcale na myśl, że 
jest to jedno z najstarszych 
grodzisk słowiańskich, że tu 
właśnie leżał największy port ! 
morski, zachodniej słowiań­
szczyzny — Wolin, zwany 
przez niektórych Winetą...

* * V
...Grodzisko było duże, bo­

gate i ruchliwe. Rozłożyło się
ono w bagnistych widłach od­
rzańskich, otoczone wałami i 
potężnymi ostrokołami. Szu­
miały wokół niego prastare 
słowiańskie bory, pełne róż­
norodnego zwierza.

Tu właśnie, do Wolina,
przybywali zewsząd kupcy, 
przywożąc broń i materiały,
oraz różne wschodnie, prze­
ważnie arabskie, towary. Stąd ’

Z naszych tradycji morskich

Wolin — prastary gród i port słowiański
zabierali duże ilości różnych 
artykułów, a przede wszyst­
kim bursztynu. Dzięki temu 
rosła zamożność i znaczenie 
Wolina.

Port woliński był prze­
stronny i bezpieczny. Strzegła 
go liczna drużyna wojów 
dzielnie walczących nie tylko 
na lądzie ale i na morzu. Ich 
zwinne, pięknie rzeźbione ło­
dzie były postrachem skandy­
nawskich i germańskich na­
pastników, pustoszących nad­
brzeżne wsie i osady. Nieraz 
ogorzali od bałtyckich sztor­
mów słowiańscy woje pędzili 
precz wikingowskich korsarzy, 
napadających na słowiańskie 
statki i łodzie rybackie. .

Te same zbrojne łodzie wo­
lińskich wojów wiozły dziel­
ne drużyny na zachód i pół­
noc, na odwetowe wyprawy 
przeciw grabieżcom, zabezpie­
czając regularną komunikację

morską Wolina z ruskim No­
wogrodem, ze Skandynawią, 
Birką i innymi portami.

Zbrojne wypady wojów wo­
lińskich dawały się dobrze we 
znaki Skandynawom, skoro o- 
koło roku 1043 władca duński 
Magnus wyruszył przeciw Wo­
linowi z całą swoją siłą, ni­
szcząc i paląc wszystko na 
swej drodze. Wtedy to miasto 
i port uległy poważnemu zni­
szczeniu.

Mimo to jednak wyprawa 
Magnusa nie poderwała świet­
ności Wolina. Już w niespeł­
na 36 lat później był równie 
piękny i ruchliwy jak przed 
napaścią Duńczyków. W kil­
kadziesiąt lat później duńsko- 
niemiecka koalicja przeciwko 
Pomorzu Zachodniemu zosta­
ła rozbita, gdy w latach 1127- 
29 doszło do porozumienia 
między Bolesławem Krzywo­

ustym, a królem duńskim Nel- ■ 
sem. Wtedy nawet córka 
Krzywoustego Ryksa wyszła 
za mąż za duńskiego królewi­
cza Magnusa. Dziełu dalszego 
łączenia ludów lechickich nic 
nie stało na przeszkodzie, lecz 
świetność Wolina zaczęła po­
woli mijać.

Dlatego też, gdy się dziś tę­
dy przejeżdża, nie zdajemy 
sobie wcale sprawy, że Wolin 
był centralnym ośrodkiem za­
chodniej słowiańszczyzny, 
przez z górą 300 lat. Ale przy­
czyna tej nieznajomości histo­
rii Wolina leży też gdzie in­
dziej — w fałszowaniu jego 
historii przez zagranicznych 
historyków.

Prawda o Wolinie, o Wine- 
cie, wygląda tak:

Wiele jest kronikarskich za­
pisów o Wolinie, lecz najpo­
ważniejszą jest bodaj notat­

ka Adama Bremeńskiego z 
1074 roku, a więc już po od­
budowie zniszczeń, jakie po­
wstały w czasie napaści Mag­
nusa duńskiego. Adam Bre- 
meński opisał tam dokładnie 
piękno i świetność Wolina, 
nazywając je „Jumne“.

Z tego „Jumne“ kronikarze 
niemieccy zrobili „Jumnetę“, 
a później „Winnetę“. Ponie­
waż Niemcy nazywali słowian 
Veneti s1ąd powstała i nazwa 
Wineta (Vinneta). Kronikarze 
i_ historycy niemieccy usiłowa­
li zaprzeczyć słowiańskiemu 
pochodzeniu tego miasta i 
portu, przenosząc go nawet 
na wyspę Uznam, a historycy 
hitlerowscy posunęli się je­
szcze dalej w fałszowaniu hi­
storii. Umieścili oni Wolin — 
Winetę na wyspie Rugii.

Ostatnie badania już prze­
prowadzone, stwierdziły nie­

zbicie słowiańskie pochodze­
nie tego miasta morskiego. 
Odkryto kilkanaście warstw 
wykopaliskowych, a znalezio­
ne tam sprzęty, narzędzia i in­
ne wykopaliska potwierdziły, 
wbrew zamierzeniom i dąże­
niom historyków niemieckich 
i skandynawskich, nie tylko 
położenie słynnej Winety w 
tym miejscu, gdzie dziś leży 
Wolin, ale i jego słowiańskie 
pochodzenie.

W związku ze zbliżającym 
się tysiącleciem Państwa Pol­
skiego prace będą nadal pro­
wadzone a ich wyniki jeszcze 
wydatniej potwierdzą sro- 
wiańskość Wolina — Winety i 
dadzą nowe szczegóły do hi­
storii tego prastarego portu i 
jego dzielnych żeglarzy sło­
wiańskich.

Prawda ta raz na zawsze 
przekreśli wszystkie pseudo­
naukowe badania i baśnie o 
skandynawskiej czy germań­
skiej Winnecie, podsycane i 
utrzymywane przez history­
ków burżuazyjnych w imię a- 
gresywnych planów niemiec­
kiego imperializmu,
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Amerykańskie agencje praso­
we w zbieraniu wiadomości za­
granicznych posługują się naj­
doskonalszą amerykańską 
techniką: Nie używają ani te­
lefonu, ani telegrafu, ani od­
biorników radiowych, ani da­
lekopisów — krótko mówiąc 
— wszystko wymyślają same.

Zadzwonił telefon w amery­
kańskiej placówce w jednym 
x krajów zachodniej Europy.

Kapitan Brown ze złością 
podniósł słuchawkę.

— Słucham. Szef Wydziału 
Specjalnego.

Gdzieś z daleka doleciał
głos: „AMI GO HOME“.

- Kto mówi? — wrzasnął 
kapitan w najwyższej pasji.

— Wszyscy! — padła odpo­
wiedź.

* * ••

Redakcja „New York Ti­
mes“ przeprowadziła ankietę 
wśród 5 000 studentów amery-

U:zeny radziecki ciała Idealistyczną teorię 
pocfeofceeia ziemi

MOSKWA. Wybitny uczony radziecki, czło­
nek Akademii Nauk ZSRR — Otto Szmidt 
wygłosił w Moskwie odczyt pt.: „Teoria pocho­
dzenia ziemi”.

Rezultaty uzyskane przez Szmidta, oparte 
na materialistycznyra światopoglądzie, obalają 
idealistyczne poglądy uczonych burżuazyjnych 
na temat pochodzenia ziemi, a w szczególności 
szeroko rozpowszechnioną teorią ]eans’a.

Kosmogoniczna teoria Szmidta wyjaśnia 
skomplikowany proces kształtowania się układu 
słonecznego oraz jego podstawowe właściwości. 
Planety — zdaniem Szmidta — powstawały z 
rozsianej we wszechświecie materii gazo-pylo- 
wej. Drogą matematycznej analizy procesu łą­
czenia się wielu drobnych ciał dowiedziono, że 
rezultatem tego procesu było powstanie planet 
znajdujących się w ściśle określonych odległo­
ściach od słońca.

Przez długi okres — podkreśla Otto Szmidt 
— panował w nauce pogląd, że ziemia znajdo­
wała się pierwotnie w stanie ognisto-płynnym. 
W myśl zaś teorii Szmidta, ziemia powstała z 
ciał chłodnych i twardych, a dopiero następnie 

kańskich. 54% młodych Jan- j rozpaliła się iv wyniku ściśnięcia oraz w wy ni-
~ni ei c-i o 117 i ni wnpfrrn priPTVli rnz-

rodu — ruch demokratyczny w Indiach będzie V dzień OSimpjcdy Zimowej
się rozwijał, będzie szedł naprzód z całym-------------------------------------------
światem w walce o pokoj, wolność i demokra­
cję, przeciwko podżegaczom wojennym.

_3

kęsów nie umiało odpowie­
dzieć na pytanie, ilu miesz­
kańców mają Stany Zjedno­
czone. 40% zapytanych nie po­
trafiło wskazać na globusie 
położenia Korei. Tylko sied­
miu wiedziało, jakie państwa 
sąsiadują z Jugosławią.

Najciekawsze audycje 
Polskiego Radia

PIĄTEK — 22 LUTEGO
17,30 V audycja z cyklu:

„Laureaci Premii Stali­
nowskiej“.

18,00
18,20

18,30

19.00

19,15
19,58
20.00 
20,31 
20,35 
20,45

Z kraju l ze świata, 
„Pcenajemy projekt 
Konstytucji“.
Stylizowana polska mu- 
eyka ludowa w wyko­
naniu ludowej kapeli i 
zespołu wokalnego roz­
głośni warszawskiej pod 
dyr. St. Nawrota.
„Na Kremlu“ — frag­
ment opow. Grzegorza 
Bierozko.
Muzyka baletowa.
Stan pogody.
Dziennik wieczorny. 
Wiadomości sportowo. 
Muzyka taneczna. 
Koncert symfoniczny w 
wyk. orkiestry symfo­
nicznej Państw. Filhar­
monii w Katowicach pod 
dyr. St. Skrowaczew- 
skiego.

ku wydzielania się w jej wnętrzu energii roz­
kładających się elementów radioaktywnych.

Otto Szmidt wyjaśnił również proces pow­
stawania skorupy ziemskiej. Kosmogoniczna 
teoria Szmidta wyjaśnia znacznie dokładniej 
współzależność zjawisk zachodzących w ukła­
dzie słonecznym niż teorie istniejące dotych­
czas.

Wyrek narodu Mi
Partia ffcmiinistyczna i front lewicy wyszły 

z wySmiw jaka wielka siła
PRAGA. Agencja Telepress podaje z Lon­

dynu :
Sekretarz generalny Komunistycznej Partii 

Indii, Ghosz, w wywiadzie udzielonym, w Bom­
baju korespondentowi dziennika „Daily. Wor­
ker” zanalizował wyniki wyborów w Indiach.

Rezultaty wyborów w Indiach — powiedział 
— były wstrząsem dła reakcjonistów w naszym 
kraju i poza jego granicami. Rezułtaty wybo­
rów były wkładem w dzieło pokoju. Wyniki 
wyborów dowiodły, że partia Hinduski Kongres 
Narodowy straciła poparcie większości narodu, 
mimo że antydemokratyczny system wyborczy 
pozwolił tej partii zagarnąć większość miejsc w 
parlamencie przy mniejszości uzyskanych gło­
sów.

Partia Komunistyczna i Zjednoczony Front 
Lewicy — mówił dalej Ghosz — wyszły z wy­
borów, jako największa w kraju sUa opozycyj­
na, która jednoczy naród do wałki z proimpe- 
rialistyczmą i antydemokratyczną polityką rzą­
du. Jeśliby wybory były wolne i sprawiedliwe, 
partia kongresowa poniosłaby klęskę w wielu 
stanach.

Ghosz podkreślił, że mimo, iż partia rzą­
dząca uciekła się do ostrego ograniczenia swo­
bód obywatelskich, do terroru, zastraszania i 
korupcji — wyrok wydany przez naród jest 
zupełnie jasny. Rzeczą charakterystyczną był 
akt, że oszukańcza tzw. „trzecia droga” partii 
:ocjaIistycznej została odrzucona.

Wyciągając wnioski z ostatnich wyborów, 
przezwyciężając braki i walcząc o jedność na-

Ameiyica przekształciła Grecję w bazę 
szpiegewsks-ilysersYjRa

SOFIA. Dnia 19 lutego opublikowano w 
Sofii pismo protestacyjne rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej wystosowane przez ministra 
spraw zagranicznych Neiczewa do sekretariatu
ONZ. , . ,

Przypominając proces grupy szpiegów i dy- 
wersantów — agentów wywiadu amerykańskie­
go, odbyty w sądzie okręgowym w Sofii ^ w 
dniach 28 i 29 stycznia — pismo stwierdza
m. in.: . , . .

W nocy na 26 sierpnia 1951 r. amerykański 
samolot dwumotorowy typu „Douglas obsługi- 
w any pvzez załogę tunery Kańską, pvzeiccial naci 
granicą grecko - bułgarską i zrzucił na spado­
chronach kilku szpiegów.

W toku procesu ustalono, że w Grecji znaj­
dują schronienia zbiegli z Bułgarskiej Republi­
ki Ludowej przestępcy polityczni i kryminalni, 
wrogowie narodu bułgarskiego i spośród takich 
właśnie „specjalnie dobranych osób” wywiad 
amerykański w Grecji werbuje swych agentów, 

terytorium Bułgarskiej

Norwegowie wygrywają biegi
OSLO. Program piątego dnia 

Igrzysk Olimpijskich wypełni­
ły: bieg na 18 km otwarty i do 
kombinacji, zawody łyżwiar­
skie w jcśdzie szybkiej oraz 
mecze hokejowe.

Na starcie biegu na 18 km 
stanęło 80 zawodników. Bieg 
wybrał Norweg Brenden, sta­
czając zwycięsko pojedynek z 
koalicją biegaczy fińskich, 
którzy zajęli trzy następne 
miejsca.

1) Brendem (Norwegia) 1:01:34 
godz., 2) Macka la (Finla ndia} 
1:02:09, 3) Lcnkila (Finlandia) 
1:02:20, 4) Ha&u (Fündlandia) 
1:02:24.

Drugi złoty medal zdobyła 
Norwegia w kombinacji kla­
sycznej, którą wygrał Sła- 
afctvik. Norweg zwyciężył w 
niedzielę w skokach do kom­
binacji, a dobry czas w biegu 
(1:05:40) przyniósł mu zwycie-szkoli ich i nasyła na 

Republiki Ludowej dla dokonywania aktów dy- ; stwo w kommnaeji norweskiej 
wersji, szpiegostwa i terroru. Rząd grecki udzie- \ z przewagą 4 pkt. nad mistrzem 
łając swego ' terytorium wywiadowi amerykan- \ olimpijskim Hasu. Slaattvik 
skiemu, przekształcił faktycznie Grecję w bazę zajął w kombinacji trzecie 
działań agresywnych, skierowanych przeciwko 
Bułgarskiej Republice Ludowej.

Przypominając o poprzednich protestach w 
tej sprawie nota stwierdza:

Rządy Stanów Zjednoczonych i Grecji me 
tylko nie podjęły żadnych kroków w celu za­
przestania tej wrogiej działalności, lecz od 
chwili włączenia Grecji do agresywnego bloku 
atlantyckiego wzmogły działalność szpiegowską 
i dywersyjno - terrorystyczną przeciwko Buł­
garskiej Republice Ludowej.

Parlament fraku eefriajac nzffę ArfHkcns 
sprzeniewierzył się wc!i naredo

MOSKWA. Agencja TASS donosi z Bej-

miejsce (za Hasu i Steneriso- 
nem) a w ogólnej klasyfikacji 
biegu był w drugiej dziesiątce.

Kombinacje, norweska: 1)
Slaattvik (Norwegia) 451,6 pkt., 
2) Hasu (Finlandia) 447,5, 3)
.Stonerson (Norwegia) 438,3.

Na stadionie w Bislet roze­
grano trzecią konkurencję za­
wodów łyżwiarskich w jeździ© 
szybkiej —• bieg na 1.500 m. 
Zwyciężył Norweg Andersen 
w czasie 2:20,4, zdobywając 
tym samym drugi złoty" medal 
w łyżwiarstwie.

Startujący w biegu na 18 
km Kwapień pobiegł dobrze 
do 10 km. Następnie mijając 
jednego z zawodników naje­
chał na ukryty pod śniegiem 
korzeń i podczas upadku zła­
mał nartę. W tych warunkach 
Kwapień ukończył bieg, uzy­
skując czas 1:11:40 i został 
sklasyfikowany na A1 miejscu. 

* * *■
W dalszym ciągu turnieju 

hokejowego odbyło się spotka­
nie Kanada — Polska. Mecz 
zakończył się zwycięstwem 
Kanady 11:0 (3:0, 3:0, 5:0).

W następnym spotkaniu ho­
kejowym rozegranym w dniu 
19 bm. USA pokonały Finlan­
dię 8:2 (1:0, 6:0, 1:2).

Prasa norweska omawiając 
niedzielne spotkanie Polski ze 
Szwajcarią (zwyciężyła Szwaj­
caria 6:3) podkreśla dobrą po­
stawę Polaków, stwierdzając 
jednocześnie, że w spotkaniu 
tym sędziowie nie zdali egza­
minu.

rutu:
Ratyfikacja przez parlament iracki porozu­

mienia między Irakiem i angielskimi koncerna­
mi naftowymi wywołała wielkie oburzenie w ca­
łym kraju. Według doniesień prasy, partie opo­
zycyjne zamierzają zażądać rozwiązania parla­
mentu i rozpisania nowych wyborów, ponieważ 
obecny parlament nie odzwierciedla woli ludno­
ści kraju.

Partie te opublikowały odezwę, stwierdza­
jącą, że porozumienie zawarte przez rząd 
z angielskimi koncernami naftowymi jest nieko­
rzystne dla Iraku i przynosi mu poważne, stra­
ty. Apel wzywa naród do wzmożenia wysiłków 
w celu storpedowania tego porozumienia i 
przeprowadzenia nacjonalizacji przemysłu naf­
towego.

W kołach politycznych podkreśla się, że w 
wypadku rozpisania wyborów, nowy parlament 
odrzuci obecnie zawarte porozumienie..

Radio Bejrut podało, że po zatwierdzeniu 
przez senat iracki porozumienia naftowego, par­
tie opozycyjne wezwały naród do przeprowa­
dzenia powszechnego strajku, na znak protestu 
przeciwko ratyfikacji układu zawartego przez 
rząd iracki.

¥1 i\ihti QÜPratH Zimowej

Norwegii prowadzi w punktacji ogólnej
OSLO. 19 bm. w szóstym 

dniu Olimpiady Zimowej roze­
grano w miejscowości Rodkłei- 
va slalom specjalny mężczyzn.

Na trasie długości 442 m 
przy różnicy wzniesień ok. 170 
m ustawiono 50 bramek. Do 
pierwszego przejazdu wystarto­
wało 90 zawodników, z których 
30 z najlepszymi wynikami do­
puszczono do drugiego prze­
jazdu. Najlepszy czas w 1 prze­
jeździć mieli Norweg EHksen 
i Austriak Senger — po 59,2 
sek. oraz O. Schneider (Au 

59,5 sek. Z walki

ki. Do drugiego przejazdu ko­
misja sędziowska dopuściła 35 
zawodników. Wśród nich zna­
lazło się dwóch Polaków: Róf 
oraz Ciaptak - Gąsienica, Gą­
sienica - Rój uzyskał w drugim 
przejeździe czas 1:23,5, plasu­
jąc się z łącznym czasem 2,29.6 
na 29 miejscu. Ciaptak - Gąsie­
nica miał wypadek i wycofał 
się z konkurencji.

Hokeiści polscy oglądali 19 
bm. spotkanie Kanada — CSR. 
Spotkanie to po wyr&wnanef 
grze zakończyło się zwycię­
stwem Kanady 4:1 (1:1, 1:0,stria) — 5y,5 sek. Z watki o u- 

łamki sekund wyszedł zwycię- \ 2:0),
sko O. Schneider, który uzy-1 Na stadionie Bislet 30 tys. 
skał ty U przejeździe najlepszy ' widzów oglądało zakończenie 
czas 60,5 sek. (Erik^en 62 konkurencji łyżwiarskich w jeź- 
sek.) zapewniając sobie piery?- dzie szybkiej.' Ostatni bieg mi­
sze miejsce i złoty medal ołim- ; sirzostw — na dystansie 10 tys, 
PijfbJ’ ,, , , , - ! "Wgrał Norweg Anderson,

Wyniki slalomu: 1) Schnei- 1 zdobywając trzeci 'zloty medal
der (Austria) łączny czas dwóch j olimpijski. Norweg zwycięży¥ 
przejazdów — 2 min., 2) Erik- ' ty czasie 16:45,8, co jest nowym 
sen (Norwegia) 2:01,2, 3) rekordem olimpijskim. Stary
Berge (Norwegia) 2:01,7, 4) , rekord olimpijski pobiło rów- 

(Włochy) 2:01,8, nież trzech następnych zawod-Zeno Colo

Na ulicach Londynu
Gdy idzie się ulicami stolicy 

Anglii to odnosi się wrażenie, 
że nigdy tutaj nie przenika 
słońce — tak wszystko wy­
gląda ponuro i ciemno. Mury 
budynków miejskich pokryte 
są sadzą i brudem. Wszędzie 
można widzieć zburzone do­
my. Są to skutki bombardo­
wań Londynu przez lotnictwo 
hitlerowskie. Gospodarkę ko­
munalną tutaj prawie nie od­
budowuje się — koła rządowe 
Anglii maią co innego na gło­
wie; zajęte są niebywałym je­
szcze w dziejach kraju wyści­
giem zbrojeń.

Śródmieście stolicy angiel­
skiej wyraźnie różni się od 
przedmieść. Jednak nie tym, 
że w śródmieściu jest wiele 
zburzonych budynków, a na 
przedmieściach ich nie ma. 
Zburzone budynki widać 
wszędzie. Różnica polega na 
czymś innym. Zewnętrzny wy­
gląd ulic nie pozwala prze­
chodniowi pomylić się, gdzie 
się znajduje: czy łam, gdzie 
mieszkają angielscy bankierzy

i przemysłowcy, czy tam, 
gdzie mieszka biedota, lud ro­
boczy Londynu. W śródmie­
ściu — wszędzie przepych, a 
na przedmieściach nędza i u- 
bóstwo wyglądają z każdego 
kąta. Nie ma tutaj ani wodo­
ciągów, ani kanalizacji.

Nawet według oficjalnych 
danych, publikowanych w 
prasie angielskiej, w kraju 
jest ponad 300 tysięcy bezro­
botnych. Tak się złożyło, że 
musieliśmy kilkakrotnie przy­
chodzić do portu londyńskie­
go. I zawsze nas, marynarzy 
radzieckich, zdumiewała wiel­
ka ilość ludzi ubogo ubranych, 
z wynędzniałymi twarzami i 
zapadniętymi oczami, którzy 
szukają pracy.

Widzieliśmy na nadbrzeżu 
Tamizy artystów, którzy nie 
mieli ani sztalug, ani palety 
z farbami, ani pędzli. Siedzie­
li po prostu na chodniku i 
proponowali przechodniom za 
każde, nawet najniższe wyna­
grodzenie wykonanie szkicu. 
Widzieliśmy sędziwą kobietę.

Na jej piersiach wisiała ta­
bliczka z napisem: „Znam
trzy obce języki — francuski, 
niemiecki, wioski. Zgadzam 
się na przyjęcie każdej pra­
cy“. Widzieliśmy, jak przez u- 
lice londyńskie biegli młodzi 
ludzie z ogromnymi tarczami 
reklamowymi, wychwalający­
mi pastę do zębów lub pro­
szek do tępienia pluskiew — 
w zależności od tego, czym 
handluje firma, która ich na­
jęła-

Na skwerach i na placach 
zwracały naszą uwagę setki 
ludzi, wałęsających się bez 
celu z jednego końca na dru­
gi, obserwujących wodę Tami­
zy. Są to bezrobotni. Z jednym 
z nich wszczęliśmy rozmowę.

— Tutaj jest mój dpm — 
powiedział — pokazując na 
ławeczkę. A to — popatrzył 
na ciemno - ołowiane niebo 
— dach mego domu. Tak ży­
ję. To nie jest zbvt przyjem­
ne. Czy nie prawda?

Pewnego razu widzieliśmy 
tłumny wiec w Hyde-parku.

Wielki tłum słuchał mówcy, 
który mówił o zgubnych skut­
kach polityki wyścigu zbro­
jeń i prowokacji wojennych, 
przeprowadzanych przez im­
perialistów amerykańskich 
wiodących na pasku rząd an­
gielski.

Wiec trwał jednak krótko 
Byliśmy świadkami, jak gru­
pa spasionych ,,bobby“ (tak 
nazywają w Londynie poli­
cjantów), gniewnie wymachu­
jąc palkami zaczęła bić nimi 
zebranych po głowach i ra­
mionach i zmusiła ludzi do 
rozejścia się...

S. RUMIANCEW, 
pierwszy pomocnik kapitana 
parowca „Zoja Kosmodiem- 

janskaja“.

5) Sollander (Szwecja) 2:02,6,
6) Couttet (Francja) 2:02,8.

W slalomie mężczyzn starto­
wało 4 Polaków. W pierwszym 
przejeździe najlepszy czas uzy­
skał Ciaptak — Gąsienica 1:05,2, 
Gąsienica — Rój miał 1:06,1, 
Dziedzic i Płonka, którzy mieli 
upadki, uzyskali słabsze wyni-

ników.
Na lodowisku Jordal Amfi 

rozpoczęto jazdę figurową w 
konkurencji mężczyzn.

Po sześciu dniach olimpiady 
w punktacji zespołowej prowa­
dzi Norwegia 76,5 pkt przed 
Austrią - 45 i USA — 28,5 
punktów.

Z UROCZYSTOŚCI OTWARCIA VI ZIMOWYCH irR^vsJK 
OLIMPIJSKICH W OSLO

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nia wy­
nosić.

LA &&&*£«*«& '
Na zdjęciu: Ogólny widok stadionu Bislett w Oslo w czasie 
otwarcia VI Zimowych Igrzysk Olimpijskich. W imieniu za­
wodników ślubowanie olimpijskie, składa znany «beczek 

norweski Tarbjotrn Falkanger.
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